
RED1ICU: 
BIAŁYSTOK 

RTMKKMOOSZIII.TtlU 

einpłarc otowiązkowy 
r**~*w*w' 

ostocki 
WwazuiH 11 stanu iwo n. 

I 
BIAŁYSTOK 
UUM8WI 1. TtL 11 
UNTI M . 0. M W 

OBU20GR, 

WIELKI ZJAZD LEGIONISTÓW W RADOMIU 
z udziałem Marszałka Piłsudskiego i wiełottsieanego tłumu dawnych towarzyszów broni 

RADOM, 10.6. Od samego śwl 
lu i orkiestrami na czele ciągnę
ły do Radomia oddziały uczest
ników zjazdu. 

14 pociągów nadzwyczajnych 
iwysypałb tia bruk Radomia prze 
szło 10.000 legjonlstów, peowla-
ków i strzelców. Nadto 5 dużymi 
autami przybyła poważna grapa 
podhalańska bezpośrednio z No
wego Targu do Radomia. 
' Wszystkie oddziały skierowa
ły sle najpierw 
do płyty Nieznanego Żołnierza, 
u stóp której składały wieńce. 
. Następnie fale ludzkie odpły
wały na rynek, gdzie przy ołtarzu 
polowym, okolonym sztandara
mi. odprawił nisze iw. 
is. biskup Bandurskt w otocze

nia kanionów wojskowych. 
W krzesłach zasiedli przedsta-

(Mclelle rządu: premjer Sławek, 
ministrowie Skladkowskł, Pry-> 
•tor. Boeroer, Car, Staniewicz, 
marszałek Senatu Szymański, 
liczni posłowie z pos. Bojka na 
czele oraz około 30 generałów z 
Rydzem - Śmigłym na czele. 

Po Mszy św. 
ks. biskup Bandurskt wygłosił 
natchnione kazanie I dokonał po
święcenia sztandaru Związku Le
gionistów okręgu radomskiego, 
który Jako rodzice chrzestni trzy 
mali premjer Sławek I pani Ję
drzejowa Afaraczewska. 

Mimo ulewnego deszczu 
fcały rynek natłoczony by! uczest 
jukami zjazdu i publicznością/ 
których razem można było 11-
pzyć na 30.000 osób. 

Niezmiennie nastrojowe byty 
chwile, gdy biskup Bandurski na 
zakończenie twego kazania za
intonował 

JBoie coś Pottke-, 
Zkolei nastąpić misio otMooH 

de pomnJkt „6n»» U l W W 1 

go", n którego stóp rozpoczął Jut 
mowę w.lmisniu komitetu p. Ma
laja. Zaledwie Jednak powiedział 
parę zdań, gdy nagle ktoś zauwa 
tyt, że w loży po Innej stronie 
pojawił sie 

Marszalek Piłsudski, 
który właśnie przybył z Warsza
wy samochodem w towarzystwie 

W Jednej chwili «renjósł sle 
huragan okrzyków: Niech żyje 
Komendant! Niech żyje Dzia
dek r Wszystko, co żyto, ruszy
ło pędem w Jego stronę. Mówca 
nie dokończył swojej mowy, bo 
nikt Juz nie chciał go słuchać, 
kazał wlec tylko pospiesznie od
słonić pomnik, uwaga bowiem 
wszystkich skoncentrowała sle 
teraz na osobie Marszałka Pił
sudskiego. Członkowie rządu z 
(trudnością zdołali sle przecisnąć 
przez tłoczące sle masy. 

Do loży Marszałka zgłosiły 
się 
poczty sztandarowe poświeco

nych sztandarów, 
m których drzewca Marszałek 
fwWł gwóźdź pamiątkowy. 
. Po pewne] chwili rozpoczęła 
sie defilada, która trwała przeszło 
godzinę. Za kompanią chorągwią 
ną 72 radomskiego p.p. pierwszą 
defilującą grupą był zarząd głów 
ny Związku Legionistów, za któ
rym maszerowali 

legioniści, służący w wojska 
i policji 

Nr przedztwnem zbrataniu rang i 
stanowisk. SzH w Jedne] czwórce 
obok siebie generał z podofice
rem, pułkownik z posterunko
wym. Dalej szły wszystkie zwiąż 
hi legionistów wedle swoich o-
kregów, a wśród nich 2 grupy 
podhalańskie 1 jedna grupa hucu
łów w swoich charakterystycz
nych strojach ludowych. Ogółem 
(naszero weto 

iv defiladzie 15 orkiestr 1 SB 
sztandarów. 

Za pierwszą częścią defilady 

legionistów maszerowało 6 ba-1 łowickie 1 w bluzy wojskowe. Po rzyszenla rezerwistów _ i baon oddział żeński kolejowy złożony 
taSonów strzetoów. Pierwsza bataljonaoh strzeleckteh maszero kolejowego pr^soosobtanla woj i urzędniczek. 
kompanja była ubrana w spodnie I wały: batalion Federacji, stówa-1 skowego. za którymjzedł takżel W poważnej grupie ochotnl-

Olbrzyml tłum uczestników zjazdu legionistów na Rynka radomskim. 

Mowa gen- Rydia - Śmigłego 

BARCELONA, 10A Wczoraj 
wieczorem na parowcu „RaJ 

mos", który miał wyruszyć doi 
Malagi, wybuchnął groźny po-̂  
tąr, którego pomimo energicznej' 
akcji ratunkowej nie udało się 
opanować. EarowJac zatonął ' 

Mowa gen. Rydza - Śmigłego 
w głównych ustępach brzmiała: 

Zastanawiałem się długo, czy 
mam dziś przemawiać. Jednym z 
najważniejszych powodów był na
stępujący: Jestem głęboko przeko-

fctfe* człowiek o Parne* może 
M i przemawiać 

ry Jut tyie. zrobił dla Polski'l--W 
dla niej ciągle robi, że każde jego 
•sowo przestaje być słowem, a 
nabiera siły 1 wartości czynu. 

(Huczne brawa I okrzyki). 
Niemniej zdecydowałem się do 

was mówić, bo, gdy się zjedzie licz 
na gromada starej wiary, nie wy
starczy tylko uścisnąć dłoń, by 
przekonać się, czy uścisk jest tak 
samo szczery i mocny, jak daw
niej 1 nie wystarcza tylko spojrzeć 
w oczy, by się przekonać,'czy. w 
nich są te same błyski młodości. 
Trzeba sobie leszcze Hka słów 

powiedzieć, 
a to tembardziej, że w Polsce Jest 
niesłychanie duto trftużnych lodzi, 
którzy nas chcą w tej naszej rozmo 
wie wyręczyć. 

Zycie nasse-tok sle ułożyło, 1 to 
nasze życie Komendant tak wplótł 
w historię Polski, że o Polsce nie 
modna mówić, żeby nie mówić o 
dniu 6 sierpnia — nie mówić o nas. 

Biliśmy się z bronią'w ręku ea 
NaTód, a teraz nie Jesteśmy tymi, 
których się za narodowców, w Pol
sce Uważa. Ktoś inny jest naro
dowcem, nie my, choćżeśmy się 
bili za naród. 

W czasie wojny pobkiej Komen
dant prowadził nas na Kijów, na 
Dynaburg, ustalił granice Polski 
daleko na wschód, dale], niż sięga 
Bug. Czego chciał Komendant? 
Chciał, by Polska była wielka 1 
silna, by była wieka granicami, 
chciał autorytetu w świecie. 
Komendant chćlal wielkiej Polski, 
a myśmy maszerowali tam, gdzie 
on jej szukał. Więc jeśliby komuś 
w Polsce przyszła ochota kogoś na 
zywać obozem wiełkiei Pćłski, to 
tylko my nim być możemy.' (Okla
ski). 

Kiedy wymaszerowaliśmy w 
1914 roku, stanowiliśmy dziwne 
zbiorowisko łudzi. Była najrozmait 
sza odrębność i rozamitość ty
pów. Każdy miał inne przekonania, 
Inne nawyki 1 umiłowania; pocho-
dzmśmy z rozmaitych klas i 
(warstw, a jednak, mając w sercu 
duto Tóżnych rzeczy, któreśmy ko
chali, zapomnieliśmy o wszystkich 
naszych drogich i ważnych rze
czach i została nam wszystkim 

Jedna wielka a ważna rzecz: 
być dobrymi żołnierzami i dobrze 
Mć się za Polskę. I umieliśmy to 
dobrze zrobić. To znaczy, że słowo 
Komendanta potrafiło z nas zrobić 
łudzi, którzy zapominają o osobi
stych najdroższych rzeczach 1 po
trafią je poświęcić wtedy, gdy oho 
dzl o ogohte cele. Dlatego sadze, 
że Jesteśmy predestynowani, by w 
dzisiejszych czasach Ideowego roz-

Srdjaszu być tymi, którzy potra-
tsm, gcjłs fest rnatarrtJssŁ d—J 

cydować pewne rzeczy, rozróżniać 
gdzie Jest dobro państwa i dla te
go ogólnego celu poświecić swoje 
najrozmaitsze sprawy. Że nie jest 
pod tym względem w Polsce do
brze, wszyscy wieołe. Tak łatwo u 
nas •astsssis 

_ u-nas, to stale przed"oczy
ma następujący obraz: Wyobraź
cie sobie* te, Polska, to człowiek i 
że-ten człowiek zachorował. Jak 
zwytde w takich razach, zbiera się 
rodzina, krewni, powinowaci 1 zna 
jomi. żeby ratować tego człowieka. 
Troskliwym o życie tego biedaka 
trudno się zdecydować aa wybór 

lekarza. 
Jeden chce blondyna, drugi brune
ta, a trztci zgoła.Woynowsklego. 
Ody się wreszcie zdecydują na wy 
bór lekarza, jeszcze daleko do koń 
ca. Lekarz zapisał lekarstwo, ale 

w Jakiej aptece kupić to lekarstwo. 
Jeden chce „Pod-Ortom", drugi 'skHc'podać braterską dłoń i przy 
„pod kogutem", trzeci „pod czer
woną togą". A i to Jeszcze ni* ko
niec 

Kto poda chor**** lekarstwo? 
tBtm kaady cs**..bo sądzi, że Jak 
kto kmy sts pada, to i*k*r*t«o ara 
nie sle łrucłsną. Katdy mówi tf I-

wŚU 
. Toby było 
ło prawdziwe. • 

Kochani Koledzy 1 Dlatego musi
cie pamiętać o Zdolności przecho
dzenia do porządku nad tego rodzą 
Ju sprawami, być może dla każde
go bardzo ważneml, które Jednak 
są grubo małe w stosunku do spraw 
wagi państwowej. Ale trzeba Jesz
cze o Jednem. pamiętać: 
każdego człowieka, porządnego 

obywatela, który solidnie che* pra-
cować, musicie I aucie przylać do 

siebie; 
każdemu, kto chce z wami pospo

łu, szczerze I solidnie pracować mu 

marszałek Piłsudski na balkonie gmachu dyrekcji kolejowej w Ra-
rt*taif?wMJP,5y,B!owJ-" "Wady uczestmkow IX zjazdu legjo-

Ottte Z BjKjfloiil. stotd M.rTfil^^jj gaj ttvó*.£m\tfY> 

jąć go po bratersku. (Długotrwałe 
oWsSkU. . . ,̂ _ 

Koledzy! Dużo używam wojsko
wych terminów, ais nie dziwota, 

n im chociaż w Irmym sensie, ale 
tok samo jesteseto-ł^łotoniscle nl-
NBMia"" wteW (potakiwanie). 
. OtśMtę-ledzy, jesteśmy świadka 
mi od.wielu lat, jak nasz Komen
dant prowadzi walkę o ideologię 
Pdhikl, jak z niestrudzoną 1 rrierara-
toną energią pracuje dla Polski, 
dla i za Polaków. Powiedzieliście 
mi przed chwilą, te 

Jesteście I chcecie być st do 
śmierci żołnierzami 

1 dlatego to, co powiem zaraz, bę
dzie zwrócone do was, Jak do żoł
nierzy. 

Koledzy! Co Jest wart żołnierz 
bez inicjatywy? Co jest wart żoł
nierz, - który czeka na rozkaz. 
(Okrzyki: Nic). Nk, słusznie. Do
bry .żołnierz musi przedewszyst-
kSem posiadać twórczą inicjatywę 
I musi działać, nie czekając na roz
kaz. (Brawa).. Wiecie, jaki Jest cel 
działania,' postawiony teraz przez 
Wodza. Celem jest wielkość, siła 1 
potęga państwa. Znana jest wam 
takte idea przewodnia działania. 

Jakaż to Jest Idea przewodnia? 
Następująca: Słabość nigdy nie zro 
dzl siły. Prywata, rzecz osobista, 
stronnictwo musi zawsze być ni
żej, aniżeli interes państwa. To Jest 
ta myśl przewodnia 1 wy musicie 
umieć wedle tej myśli przewodniej 
pracować, nie czekając na. rozkaz. 

Jestem przekonany, że będąc do
brem! żołnierzami z inicjatywą po 
traficie to zrozumieć i zrobić to, 
czego od was KHMfdant oczeku
je, s mianpwicIiąrustaHć typ tycia 
obywatelskiego w Polsce, ustalić 
typ stosunku obywatela do pań
stwa. (Huczne oklaski). To się od
nosi do was, którzy me macie mun 
duru wojskowego na sobie. 

My, którzy mamy zaszczyt nosić 
ten mundur, mamy inne obowiązki. 
Naszym obowiązkiem Jest praco
wać dla armii — tak, ażeby ona by 
ła istotnie gwarancją naszego ze
wnętrznego bezpieczeństwa, by 
Polska miała prestige, 
by Polska, gdyby Je| trzeba było 

bronić, miała dobrego obrońcę. 
Naszą rzeczą jest, ażeby każde

mu. ktokolwiek pokusiłby się za
brać Polsce choćby piędź ziemi z 
naszych granic stawić opór. aby 
tam przy tej piędzi ziemi zvnala-
zła się cała Polska, ażeby tam ty
le krwi się wylało, żeby ona slęgta 
i wypłynęła daleko poza granice 
Polski. 

Jako wojsko Jesteśmy gwaran
tem pokoju zewnętrznego, ładu i 
bezpieczeństwa wewnętrznego, 
ażeby polskie życie w tych spokój 
nych I silnych ramach mogło się 
racjonalnie i rozumnie rozwijać. 

Koledzy! Macie do wyboru: 
albo być pomocnikami Komendan
ta, albo być kulą u jogo nogi. Wy
bierajcie 1 (Przeciągłe oklaski bra-
U I gtoBtli atoch iyJaJj. 

czych straży ogniowych zwracał 
uwagę mały oddzlatek małych 
chłopców, ubranych w unlłormy 
strażackie. 

Po defiladzie 
Marszałek przyjął delegację 
Związku Legionistów okręgu ka
towickiego, która to delegacja 
wręczyła Marszałkowi biust z 
węgla kamiennego, wysokości 
60 cm. wykonany przez górnika 
Kslajżczyka. 

w przerwie obiadowe) 
wszystkie restauracje radom' 
ekie zatłoczone były uczestnika
mi zjazdu. Prócz tego kilka ty
sięcy obiadów wydano w kosza
rach 72 p. p. 

P. Marszałek 
pojawił się w restauracji Wierz
bickiego w gronie najbliższych 
swoich, spędził tam parę chwil, 
poczerń w godzinach popotudnto-
iwych odjechał z powrotem da 
Warszawy. 

Na godz. 4-tą po południu na
znaczona była 
uroczysta akademia zjazdowa, 
która odbyła się pod golem nie
bem. 

Na estradach zajęli miejsc* 
członkowie rządu oraz generall-
cja. Pierwszy zabrał głos 

premjer Sławek, 
powitany owacyjnie przez zebra 
nych. (Mowę podajemy na stro
nie 2-eJ). Następne przemówie
nie wygłosił 

gen. Rydz - śmigły. 
Przemówienie, pełne humoru Te-
guńsklego, przerywane było ras 
po raz okrzykami. (Podajemy, 
mowę oddzielnie). 

Następnie Jako trzeci przemó
wił 

ten. Górecki. 
który przodewszystklem zasta
nawiał się nad tom, czy 1 w Ja
kie] mierze rozkazy Komendan
ta były dotychczas wykonywa
ne, gdyż będzie to sprawdzia
nem, czy legioniści zrozumleU 
Idee Komendanta. 

Pierwszem hasłem Komendan
ta, które zrealizowano był wy
ścig pracy, który nastąpił wte
dy, gdy skończył się wyścig 
krwi. 

Drugie hasło Komendanta, aby] 
dać przykład Polakom w Jedno
czeniu się, legjonlści wykonali 
wspaniale, powołując do życia on 
ganizacje. Uczącą 25 związków 
byłych wojskowych 1 prawie bli
sko pół rrrlljona członków zorga
nizowali w Federacji związków 
obrońców ojczyzny. 

Mowę swą zakończył gen. OÓ-
reckl słowami: „ślubujemy Cl 
Komendancie, że jeżeli przyjdzie 
chwila, gdy znajdzie się znów po 
trzeba rozprawy z wrogiem ze
wnętrznym, czy też wewnętrz
nym, my nasze zdrowie, nasze 
siły, naszą krew do Twojej odda 
my dyspozycji". 

W tym momencie wszyscy 
uczestnicy akademjl powstali ii 
podniósłszy ręce do góry zgod
nie **%rzyknęll: 

Ślubujemy. 
Orkiestra odegrała hymn pań"-

stwowy. 
Następnie na zakończenie wi

ceprezes zarządu głównego 
Związku legjonlstów dr. Pie
strzyński odczytał depeszę, któ 
rą przesłał zjazdowi 

Prezydent Rzeczypospolite] 
Mościcki 

oraz szereg wybitnych osobi
stości. 

Z kolei dr. Piestrzyński przed
łożył szereg rezolucyj, które zo
stały przez aklamację uchwalo
ne. 

Akademja zakończyła stę od
śpiewaniem Pierwszej Brygady. 
Wieczorem odbyła się na zakon 
czenie zjazdu wieczornica, a na
stępnie raut 

M'«ST0HAMK0UZi6R020« 
DMdf 

UONDYN, 10.9. Wojska czer
wone zagrażają miastu Mankou. 
Do Hankou wyruszył krążownik 
Jiwifiiskj. m& 



Poniedziałek. 11 sierpnia 1930 r. 

BOLESŁAW WIENIAWA-DŁVQOSłOW$Kl 

Chrzest z jodyny na ułana 
Po samej śmierci. a może nawet 

I dmtej bed* równie diuaay • fak-
tą. żt karjere moja wojaków* I 
w * " * r o z p o c z ^ ^ ^ ^ 

w piechocie. Jak szczęśliwy z tego 
powoda. te Bóg litościwy po krót
kich i zaszczytnych. lecą ciężkie!) 
cierpieniach, powołał mai* nstaml 
Bellny do grzesznego utanskieto 
nieba. 

Zasługi moje w piechocie — wy-
zhale to szczerze — były I bardzo 
mizerne I bardzo krótkotrwała: 

* sierpnia 1914 r. 
wymaszertwatem z pierwszą 
kadrowa kompania z Olean
drów, Jako szeregowiec w 
czwartym plutonie. Wraz z całą 
kompani* szalałem z radości, gdy 
przekraczając dawna granice au-
atrjacko-rotylska obalaliśmy słupy 
graniczne nie dla symbolu Jodynie, 
lecz w głębokiej wierze, ł« tal ni
gdy odlad obca a zbrodnicza rcka 
nie będzie ojczyzny naszej dztelHa 
na części. 

Na pierwszym etapie w Słom
nikach, po całodziennym marszu, 
przypadła mej sekcji całonocna 
służba ubezpieczeniowa, a naza
jutrz 

dalszy u m do Miechowa. 
Wejście nasze 1 nasza cznpurną 

piosenkę, grożącą carowi rychłą 
szubienica, przyjęła przerażona 
mieścina pustką 1 możliwą cisza, 
przerywaną Jedynie stukotem po
śpiesznie zamykanych okien, z wy
jątkiem tego Jednego, z którego 
Jakaś biała niewieścia dłoń cisnęła 
nam pod nogi garść czerwonych 
dalJL 

Czyi musze dodać, te wszyst
kie nasze serca, gorące serca pierw 
szych żołnierzy polskich z czasu 
wielkiej wojny, legły najtfclłwszy-
ml uczuciami u stóp, ukrytej za bia
ła firanką, a tak w tej chwili dro
giej.1 bliskiej nieznajomej? 

W Miechowie na brusach wy
ostrzyliśmy nasze bagnety 1 prze
żyliśmy 

ulemiiy alarm, 
niestety fałszywy, bo spowodowa
ny ostrzelaniem austrjaoklch dra
gonów, przez nazbyt gorączkową 
czujkę. Tam tei zacząłem powąt
piewać w ogómy zapał wojenny 
rodaków, a zwłaszcza straciłem 
wiarę w patriotyzm tego krakow
skiego szewca, który sprzedał ml 
n drogie pieniądze buty z „nlewy-
raszplowanemi" wewnątrz pode
szwami, wskutek czego obie sto
py miałem w ranach I maszerować 
dalej mogłem Jedynie dzięki po
mocnej radzie Jednego * bardziej 
doświadczonych kolegów, który 
mnie wtajemniczył w arkana onu
cy 1 słomianego wiechcia. 

Nie dhgo zresztą przyszło ml 
maszerować. 

W Wodzisławia, 
lezącym o kilkanaście kilometrów 
od Miechowa, Herwłn, dowódca 
kompan]!, postanowił oddzlałek 
ewój na podwodach pchnąć do Ję
drzejowa, s pośród zaś obeznanych 
s Jazdą konną szeregowców mnie 
i Sepowi (Septtsklemu) kazał w 
konnej szpicy ubezpieczać posuwa
nie ale kompanii. 

I oto nadszedł kres moje} ple-
chotnej śniłby. 

CZYTAJCIE 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

Gwarząc z Sepem, a równocze
śnie wypatrując pilnie dokoła, nie 
wydajnym kłusem fornalskiego si
wka — przetruchtowatem Już kilka 
kilometrów, gdy usłyszałem za pi* 
taml 

razBT teteat Ufca konL 
W chwile potem zrównał sle z 

nami Belina, mknący na czele t w e 
go patrolu. Dziewięciu ludzi wraz 
z dowódcą. Cała nasza kawaleria 
Juz wtenczas duma nasza 1 chluba. 

— Cześć, obywatelom I 
— Cześć, obywatelu komendan

cie I 
— Wieniawa — zagadnął małe 

Belina, który znal mnie, g d y ł przez 
cztery dni poprzedzające wymarsz 
z kadrówką, byłem sekcyjnym w 
Jego szkolnej kompanii, — dlacze
go nie powiedzieliście ml, ze Jeź
dzicie konno? 

— Nie pytaliście mnie oto — ko 
mcndancle. 

— Od dzisiaj należycie do mego 
patrolu. 

— Rozkaz. Ale tymczasem Je
stem przydzielony do kadrowej 
kompanii. 

— To Jul moja głowa. W Jedrze 
Jowle zgłoszą sle Po w a s do Her-
w!na z rozkazem Komendanta 
Głównego, przydzielającym was 

do konnego patrona, 
Z ternl słowami, pożegnał mnie 

ruchem dłoni I dawszy koniowi 
ostrogę doskoczyt do swego od-
działku, który Jut nas był wymi
nął. 

Nadzieja służby w kawalerii 
uśmiechała ml sle uwodilwla. Choć, 
lak Jut wspomniałem, dumny by
łem szalenie z mego debiutu ple-
chornego w szeregach pierwszej 
kadrowe], choć z kolegami • maco 
plutonu 1 z całej kompanii, zdąży
łem sle Jut związać, szybko w tym 
niezapomnianym marszu dojrzewa
jącą a serdeczną przyjaźnią, choć 
z nowiutkim manllcherem na ra
mieniu I z tornistrem na plecach 
czułem sle tak, Jakby mnie kto na 
sto koni wsadził, nie mniej prze
to na grzbiecie jednego konia by
ło ml Jakoś lepiej, raźniej 1 bardziej 
Jeszcze wesoło. Przynajmniej nara 
zle. Tradycje w rodzinie miałem 
raczel kawaleryjskie 1 ułańskie, Irtó 
re dopiero ojciec mój przerwał, słu
żąc 
w 63 r. w piechocie pod Czachow-

nadtowraz z. Innymi Mz4xpic,llem 
naszym ka walerzysiom pierwsze) 
jut potyczki 1 nieprzyjacielem pod 
Michałowicami, 1 wogóle łatwiej.' 
szych możliwości kontaktu z Mo-' 
skalami. 

Wkrótce po rozkwaterowaniu sle 
w Jędrzejowie zostałem wezwany 
do dowódcy kompanii. Zastałem 
tam BeUne. 

«— Obywatelu Wieniawą" — o-
dezwat sle do mnie nieodżałowanej 
pamięci Her win- Piątek, żołnierz 
natchniony, asceta, traktujący służ
bo w szeregach legionowych, a 
zwłaszcza w kompanii kadrowej, 
za posłannictwo, wymagające za
konnych rygorów 1 abnegacji — 
Obywatelu Wieniawa — Belina 
chce was zabrać do swego patrolu. 
Czy godzicie sle na porzucenie 
kompanji?" 

Belina nie dał ml czasu do od
powiedzi na to dość kłopotliwe dla 
mnie pytanie. Ze zwykłą sobie po-
pedliwością rzucił sle na Herwtaa 
za nie wojskowy sposób stawiania 
sprawy, oświadczył — nie bez pew 
ne) racji, t e Ja nic tu nie mam do 
gadania, powołał sio 

aa rozkaz Ko- ' 
ZMadaata Otów-~ 

a. b. wydeblooy 
pod pretekstem, 
t e dla twego 
ruchliwego I cią
gle delegowane
go oddzlaHtu po
trzebuje opiekł 
sanitarne), którą 
Ja, wobec mego 
doktoratu medy
cyny. będę mógł 
pełnić w .na
głych wypad
kach obok nor
malnej kawale
ryjskiej stałby. 

Rozkaz Komen 
danta Piłsud
skiego rozstrzy
gnął oczywi
ście kwestie me
go przydziału 
bezapelacyjnie. 

Odmekłowałem sle wlec natych
miast u Herwina, pobiegłem du
chem do dowódcy plutonu Kru
szewskiego Jana, by tą samą za
łatwić formalność, c talem poże
gnałem aią z kolegami 1 c motra 
manheherem, bo musiałem go zo
stawić w kompanji, by w kilka mi
nut potem, po zameldowaniu ale u 
Bellny, w mnie] licznej, ale w y 
borowe] kompanji pierwszych be-
thuaków oblewać zardzewiałe o-
strogi, u Jakiegoś łydka Jędrzejow
skiego kupione pośpiesznie, srogie 
buciory, bodajże ofiarowane ml 
przez miejscowego aptekarza 1 nie 

Bolesław Wlenlawn-Dluzoeiowskl 

wiem tuż d z H 
sial. Jakim spo-
Mfeem zdobytą 
kozacką szasz-
ke. 

NazaWrz Jul 

lak stora godczar 

który pod sam 
prawie Jędrze
jów podejść s it 
odważył, ale aa 
nasz widok, mi

mo liczebnej 
przewagi, czmy
chnął z zaleczą 
chytoaclą. A pa
tem my z kolei 
kopnęliśmy tła w 
stronę Klele, — 
aby zobaczyć 1 

meldować 
późnie) komo 
należy, co sle 

tam świeci Zaczęło sit dla mała 
niezrównane, najpłekaiejsza aa i w i e 
cle tycie kawalerzysty w statbje 
podjazdowej, taindne 1 uciążliwe, 
ale pełne przygód, odmian i niespo
dzianek, radosne beztroskie, upa
jające. Dość wspomnieć uwolnienie 
więźniów politycznych z wlezienia 
w Chęcinach, pierwszą dotyczke z 
dragonami pod Szydłówktom, nie
spodzianą bitwę w ulicach Kielc 
bitwę pod Ctatnówfclem. gdzie 
pierwszy raz posmakowaliśmy w e 
spot z piechotą ognia armatniego, 
osłonę odwrotu naszej piechoty 
przed lękliwym I żółwim pościgiem 

RADJO WARSZAWSKIE 
WARSZAWA, (Długość lali Ml 1.7 m.) 
Ooda. 11.58: Sygnał czasu. HelniL 

O. 12.10: Muzyka z płyt gramofono
wych. O. 13: Komunikat metaorolozlcs 
ny. Po kom- d. c. motyki gramofono
wa]. O. 15.15: Komunikat tospodarczy. 
a 15.50: Odczyt p. t .Turystyka wo-
dna w Polsce", a 17J5: Lekcla Jeżyka 
francuskiego. Lektura Luclen Roo.nl- 
ay. a 18: Muzyka lekka z „Oastrono-
mJI". a 1».20: Pogawędki techniczne. 
(Ogólne zasady ridjoloojl). a 19.35: 

Płyty gramofonowe, a 19.453 Olelda 
rolnicza, a 20.15: Koncert 
z Doliny Siwslcarsklej. a 22! 
ton p. t .Księżyc I ludsis". O. 22,15: 
Komunikaty: oataerofąctezay, pallcyl 
ny I sportowy. 0^25: Muzyki ' 
na z „Polesia 

całej prawie dywizji Jazdy rety]-! 
sklej, która macała nas płochHwe-
ml patrolami, bitwa pod Brzegami 
nad Wdą, grzmotem naszych anty
cznych alt zuchwałych Werndll 
rozgłośną, te nasze rozjazdy 1 cią
głe patrole w saanseąaei kawaleryj 
mhjer. ktfrą w etan kftni dni 
zdepyliśfliy uznanie nletylko na
szych dowódłów, lecz także Au
striaków, od początku patrzących 
na nas zawiatiam kosem okiem. 

Na odprawie w Jędrzejowie 
oświadczył Komendantowi Piłsud
skiemu generał Le Oay, dowódca 
brygady Jazdy, operujący w łącz
ności z nami. te ktlkuaastn polskich 
kawalerzyslów dostarcza mu wię
cej wlaiaatnśrl o' nieprzyjacielu, 
nit cała Jego brygada. 

Skrzydła n ramion rosły nam w 
tej ułańskie! termhutorce. ale z In-
aeml, bardzlfi dellkatneml częścia
mi ciała działo sle ooras gorżel. 
Długie, plectotne karabiny Monll-
chera starego typu, • umieszczo
nym z boku celownikiem na dalsze 
odległości wjbUały nam wszyst
kim krwawa, niegojąee tle dziury 
w krzyżu. Ja iwłaszcza cierpiałam 
bardzie] od nłłlch kolegów. Cho-
clat od dziecllstwa zaprawiony do 
kopia, przez dziewięcioletni bezma-
ła pobyt zagranicą wyszedłem zu
pełnie z treatairu. Ciągła styczność 
z angielsklesn siodełkiem, nleodpo-
włeeniem do wojennej całodzien
nej Jazdy, odbita sle fatalnie na nie
zmiernie ważnych dla letdżca 
szczegółach anatomicznych. 

Od trzeciego (lala dosiadania ko
nia po każdym noclegu lub odpo
czynku stało sle dla innie udręką, 
każdy kłus torturą. Jeździłem 

m Jednej wtelrłaL rozjątrzone] 

Diii: Znsanale, 
Jutra: Klarze 

-:-:-
Co w t t « gwiazdy na dzień 11 sierpnia 

Wezle penpettvwv %y godzlmck rainjTCh Jął bowiem wcze 

nla, co obiecuje po 
woiimnU w» wspM 

diUtianin, a Uktę 
w stosunkach z osobami starszeml. 

Jest to dobry okres do starania ile 
o stalą posatc tub teł czynienia wy
siłków w celu poprawy swel sytuacll 
życiowe], temsardzlej. że południe przy 
nosi dobrą passe, obiecującą powodze
nie w wlera kierunkach. Jak np. w za
kresie spraw llnansowyth, handlowych, 
spękanych, sojowych lip. Jest to od 

NOTOWANIA ZLOTEOO 
LONDYN, zloty (za 1 ft st.) 43^1. 
ZURYCH, zloty (za 100 zł.) otworcle 

57.70, zamkniecie 57.75. 
W A R S Z A W A , 10.8. 

Wleczorae aotewaala steoflclalae 
Tendencja utrzymana. 
Dolarowks 64.2S. 5 proc poż. konw. 

S£0, 10 proc poż .kol. 104.00. 6 proc 
po l doi. 77JO. 4 proc poż. Inw. 111.75, 
7 proc LZ ZK. doi. 76-50, 4 I pół proc 
LZ Z. 5c25, 6 proc obi. m. W. 8 I tam. 

magnat dla wszelkich' ne* 

leży sle Wfstttsft poisttppw —. 
zdyż w tym czasie możemy ale zetk
nąć z ludźmi przebiegłymi, którzy za
pragną wykorzystać naszą łatwowier
ność Ta zodziea ne tę stei rówaM 
przyaletc alepowodzaala w iwląsku a 
poirottml. ktrnpMffnefą łap mąt* 
umysłową, 

Dittcko isU arsąbjMH — writitwe, 
wapółczBjąoe, bedsle wesołe, pracowi
te I osiągnie powodzenie falaaasewe. 

JAJ). 

HM, 4 I pół proc LZ m. W. MJO. 5 
proc LZ m. W. 5J.00. 8 proc LZ m. W. 
76.50, 8 proc LZ m. Kalisza 67J5, 8 
proc LZ m. Łodal 71JW, 8 proc LZ m. 
Piotrkowa 68.60, 10 proc LZ m. Siedlec 
81.75, 10 proc LZ m. Radomia 82.00. 

B. Polski 164.00, B. Handlowy 110.00, 
Cerata 40.00, Orodatsk 9.00, Kljewikl 
50.00, Puls 55.00, PoL Tow. BI. 5JO, 
Sita I Światło 75.00, Cfeedorów 130jB0, 
Czestoelce 32.00, Ooslawice 15JM, Wir. 
Cukier 31 JO, flrley 29.60, W«it l 4540 

cląmacel tl« nleUtoścfwIe o3 kola
na oo kolana. Zaciskałem zęby, pod 
wiązywałem z determinacją, recy
towałem po cichu, a g zapamięta
niem. wszystkie znane mi wiersze, 
we wszystkich znanych ml Jeży
kach 1 klinowałem — raz-dwa-raz-
dwa z postanowieniem, t e albo prze 
trzymam, albo zdechnę, ale na sio
dle. Belina 1 koledzy namawiali 
mnie, żebym wypoczął I podleczył 
sle przez kilka dnL Uparłem sie. 
Bieliznę całą miałem we krwi, za
krwawione rajtuzy, jeździłem na 
ł y w e m mięsie, ale oddziału porzu-
śić nie chciałem. 

NakojUec po kilku dalach, właś
nie 

w ełueełe bitwy «o4 
podczas południowego wypoczyn
ku, u tkną łem aią na doktora Roup-
rsrta, obecnego szefi sanitarnego, 

łóry kadrowa kompanie wypot» 
tv\ w opatrunki 1 razem z nami wi 
maszerował z Oleandrów. 

— Obywatelu doktorze — zwró
ciłem tl« don z prośbą — żołnierz, 
rodak, tułacz, bliśnl, głos błagalny 
do wąs wznosi. Dopomóżcie daw
nemu koledze po fachu, niedoszłej 
eWuble okulistyki, choć dziś od-
ttopey I zaprzańcowi. 

— Cóż to brakuje, obywatela? 
— Bal Mam raczej czegoś za 

dało, przedewszystklem zaś kon
nej Jazdy. Cierpię z tego powoda 
niewymownie, w niewymownych 
okolicach. 

— Pokażcie no wlec ten kawale
ryjski krajobraz. 

Ruchem, pozbawionym zupełnie 
dziewiczej wstydliwoicl zabrałem 
sle do ściągania rajtuzów, a potom 
z tykiem odrywając przyschniętą 
do ran bieliznę, zademonstrowałem 

doktorowi to cześć ciała, gdzie" •*• 
Jak powiada Prus — nogi tracą awaj 
szlachetną aetwe. 

Obywatel doktór złapał sle z« 
głowę. 

— Człowieka I — zaczął krzy
czeć na mnie. — Przeoleż w y wi 
tym stanie ani chwili nto motecie) 
zostać w tzereucJi. Sami iesteśelei 
doktorem. Niezależnie Od bólu do
tkliwego wasza rana grozi wam za 
każeniem. Maslcie Iść 

bezzwłocasle do szpitala. 
— Człowieku — obywatelu —i 

dziedzicu, oznajmiam wam uroczy
ście I solennie, t e do szpitala nla 
pójdę. Wojna sle skończy lad* 
dzień, a Ja bede gnił *« szpitalu I 
nawet kaprala sle nie dosłużę. NaJ 
to niemą zgody. Chcecie ml po
m ó c to polaklerulcle mnie Jodymj 
I obdarujcie paczką waty. a Jeśli 
nle_ dowidzenia. Siadam na kanwa, 
na surowo. 

Uległ w koAcu prztzacny Stachu] 
rek, ale przedtem zwoławszy żoł
nierzy przechodzącego opodal szo
sa batalionu piechoty, kazał bn ad-
mlrować moje rany 1 w natchnio
nych słowach wychwalał moją za
ciętość 1 kawaleryjską wytrzyma-. 
łok. i 

Stałem podczas Jego wykładu o-
krakiem, pochylony ku przpdowf, 
w pożyc i zasadniczo „nlezasad-

alczeJ". 
Pflfem aoKtór, owinąwszy na ko

niec patyka spory kawał waty i o -
strzeglszy mnie, tebym sle trzymał 
ostróg, bo Inaczel wyskoczę za 
skóry, zaczął powoli I systematycz
nie malować mnie jodyną. 

Do licha I Znalem bardzie] w y 
szukane rozkosze 1 A tu, zwłaszcza] 
z powodu licznej asysty, nie wypa
dało nawet nalegać na pośpleel t 
trzeba sle Jeszcze było odgryzad 
piechurom za łatwe a trafne, wobeo 
bliskiego celu. tarty. Wreszcie skefl 
czyło sle. Opatuliłem sle watą. za
piąłem bieliznę i rajtuzy, uścisną
łem dłoń doktora, do piechurowi 
raz Jeszcze odwróciłem sle zacho
dnim frontem z zapraszającym aj 
wymownym gettem 1 pobiegłemIng 
Beilile. W sama poro. 

— Do konlf Podciągać popręgi! 
— rozległ sle właśnie lego rozkaz* 

W chwile potniej 
kłusowałem wraz z lanymi za Be
lina. Rany krwawiły Jeszcze, po-
skndzłły sle I bolały Jakiś czas, tlej 
no klłkn dniach przyschło na mato 
wtayntko, a ś po Jakichś dwóch TiN 
godaiach odpadł aa mole. Jak skóra 

• J t , ^ ? * J J - D 4 * , r » > ł*w«rdnlntaj « -
p i tna krwią, waty i od tego czasu 
mogłem jeździć konno, 

oJtoatałhy aa rozpalonej Masza. 
Moją zaś zawziętością I wytrzjM 

małością wzruszony doktór Roup-
pert protekcyjnie pozwolił ml zo 
stać w ułanach, mimo, l t w myśl 
rozkazów, których on właśnie był 
stróżem i wykonawcą, należało ml, 
Jako lekarzowi, przejść do służb* 
sanitarnej. 

— Nie mogłem tle zdobyć na H 
żeby cle tak srogo skrzywdzić - * 
powiedział ml potniej. — Władzia* 
łam Jak bardzo Jesteś przywiąza
ny do swej broni 1 sam przeolel 
pod Brzegami jodyną namaściłam 
cle na ułana ostatecznie i nieodwo
łalnie. 

c a r W d . K | N O 

Cena 50 nroszy 
ssaanaą 

Zauwałyinśmy Jednak, te dziew
czyna kolorów dostaje, Ilekroć 
de naszej sali wejdzie Jeden sztu
bak z 7-eJ... Mleclo. Blondyn, 
zgrabny, przystojny, czupryna 
gęsta, zęba poważna, na kobie
ty wogóle nie zwracał uwagi i 
citszyl sle naszą sympatią, bo 
solidny byl I spokojny, wtedy to 
rzuciłem pomiędzy chłopców 
dowcip: „Panny ircl zwyczaj ta
ki, że co chwilę piecze raki", 
który się ogromnie wszystkim 
podobał, ale czułem, te z tych 
rumieńców będzie coś poważniej 
.crego._ powiedz, Irko sama, czy 
nie mlatem nosa? Ale odbiegam 
od tematu. 

Ponieważ bursa nie mogła zu
pełnie strawić obchodu, zaczęła 
nam teraz dawać sle porządnie 
we znaki, podrywając nasz auto
rytet- wobec młodszych sztuba
ków 1 wobec koleżanek. Oni to 
sprowadillf na ślizgawkę orkie
strę l pozabierali co ładniejsze i 
milsze dziewczęta, tak, że musie
liśmy ślizgać sle sami... a Jeszcze 
1 profesorów zaprosili-. Było 
nam tal dziewcząt, które z za-
z^fo'ci:i w duszy jeździły po dni 

glm stawlku, dokąd I my kupą po 
szliśmy... Muzykę było słychać, 
ale to jut nie to samo. Irka osten
tacyjnie przejechała na nast 
staw, a te biedactwo lepiej mot
to ozorkiem, nit Jeździło na lo
dzie, wlec co chwila przybierała 
niesamowite pozycje I zdzierała 
zamiast tyżew rękawiczki, a Jut 
sto pociech mieliśmy gdy zaczę
ta holendrować. Podnosi, biedac
two, nogę I jeszcze nie westch
nie, a Jut Jej ręce zakreślają w 
powietrzu wspaniały łirk I pódzi 
wiamy wszyscy królewski 
spłaszczony nosek 1 błyski stalo
wych potworów, które z wdzię
kiem I okrucieństwem jednocześ
nie ciągną jej nogi w powietrze. 
Którejś niedzieli urządzili wspa 
nialy kulig na dwunastu parach 
sanek... a my? Nic... wzdychaliś
my tylko i gryźli paznokcie. Oni 
wreszcie podczas lekcji wynieśli 
profesora, który Im nie przypadł 
do gustu, razem z krzesłem l ka
tedrą na podwórze i Jeszcze t o 
śniegiem obrzucili. Profesor byt 
gadzina, to Inna sprawą, ale dla
czego to nie my, tylko oni? I 

i znów cała szkolą pe{aa byłą u.-

wlelblenla I zachwytu dla bursla-
ków. Klub narazle stulił uszy. < 

Pewnego jednak wieczoru zi
mowego klubowycy wracali od 
Irki, u które] odrablajiśmy Jakieś 
trudne wypracowanie polskie. 
Chcąc skrócić drogę, szliśmy 
przez park. Nagie., patrzymy... 
czuta parka: burslak l..„ ach I 
zemdleć I nasza koietanka. Imie
nia Jej nie wymienię, bo by mnie 
Jeszcze kiedy do sądu pozwała. 
Stanęliśmy Jak w ziemię wrośli, 
a tamten gałgan bierze się do ca
łowania. 

Żaden z nas nie przemówił tło 
wa. Spojrzeliśmy tylko po sobie 
1 raz. dwa_ niefortunny amator 

pocałunków znalazł się na ziemi, 
a na Jego plecy I nlźej krzyża spa 
dty tęgie razy. Ołowę mlat owi
niętą moją rodzoną peleryną. 
Wreszcie ściągnęliśmy mu spo
dnie i prysnęll Jak duchy. U Staś-
ka spodnie zawinęło się eleganc
ko w paczkę I dołączyło następu
jącą kartkę: 

„Do Pana X. Y. 
„Dziś w parku zgubił Pan ho

nor i spodnio. Portki zwraeagny. 
choćby dlatego, źe od trzepania 
są mocno nadwerężone— nono* 
ru.nlestety, zwrócić nie może
my". 

Poczcm przez posłańca odesta 

„CZUŻU PARKA: BUcSIAK I ACl 11 ZEMDLEĆ - NASZA KOLEŻANKO • 
: folo*, do a?wjęjcjj y wykojipja artystów „WasoUzo Wieczoru". . 

llśmy to do kancelarii bursy na 
ręce wychowawcy. Chłopak 
wrócił do domu dorożką, ale I tu 
go czekała ciężka przeprawa. Na 
ząjutrz cała szkoła o niczem In
nem nie mówiła, a klub robił 
strasznie tajemnicze miny I rę
ce spbfe z wylaniem ściskał. Ten 
epizodzik speszył troskę naszych 
wrogów a nam dodał otuchy. 

Zaczęły sio wtoc w szóstej kia 
śle zdartąć różne zabawne hi
storie, rzucające glorię na nas, 
mających szczęście do 6-eJ u-
czętzezać. 

A naprzykład na ekonomii spo
łecznej ni stąd. ni zowąd rozle-
![ły się w klasie piskliwe tony po 
mlarnej piosenki: laguszka, mojt 
aguszka.-

Proteter zaczął szybkim kro
kiem mierzyć klasę, a to ci coś 
grą a grą... Już I de dziennika za
pisał I od bandytów nawy-nyslał 
a to coś Jak grało tak precz gra-
Poleciał po dyrektora. Dyrektor 
wchodzi.. Cisza! Dowiedzieliś
my sle, że Jesteśmy smarkateria 
umysłową, że godności nie ma* 
my, że kara za głupstwa n u nic 
minie, zbeształ, z błotem zmie
szał I poszedł, a Jak się tylku 
drzwi za nim zamknęły, to nie jê  
dna, ale dziesięć odrazu kieszon
kowych katarynek zagrało bel
frowi „iaguszkę". To byta zem
sta za niesprawiedliwie posta
wioną dwójkę Kazi, do której 
czul antypatię. 

W parę dni znów po tom wcho 
dzl do klaty nauczycielka nie

mieckiego, a tu Jej na powitani* 
pięknie orkiestra gra (na gramo
fonie): „Jest na świecie dziew
cząt role. Jedna z nich oni serc* 
moje"~ 

Ala nasza Niemka była cwa
na. Roześmiała tlę i powiedttoja 
la: 

— Więcej płyt nie macie* 
Nie mieliśmy™ ale zaraz t M> 

sledniej klasy przyleciał burslali 
z zapytaniem, co się dzieje. We
soło byto! Szkoda, te to wszyst
ko minęło Jak sen Jaki zloty'*, c 
pamiętasz, Irko, Jak na tej samej 
lekcji wyleciałaś za drzwi? Bra
kowało Jeszcze kwadrans da 
dzwonka.. Nauczycielka pytała 
na wyrywki słówka, a widząc, 
że Irka zupełnie czem Innem tost 
zaleta (akurat pisała list da 
Mietka), krzyknęła ostro: 

— Irenko. jak Jest z łoś l iwość?! 
Irenka stoi Jak gapa, a sze lma 

Jadźka podpowiada: 
— Die Schwelnfręlne. 

, Oczywiście, nasza królowa to 
powtórzyła i została sromotelb 
wyrzucona z klasy. Na pauzę; 
wchodzi dyrektor z Jakietns oK 
wlesiczenlem I mimochodem 
przegląda dziennik. 

— A ty tnów sułaś za drzwi** 
ml... co? Taka pannica! 

• Mnie... Ja... mnie pani wy
rzuciła tylko przez złośliwość. 

Dyrektor podniósł brwi I po. 
prawił binokle, 
> flX c. a.), 
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Czyiby straszliwa pomyłka sadu? 
„Przysięgami, oni byli niewinni...'* 

Stracenie dwu Polaków na elektrycznym fotelu 

Wmmmmmm 
Sukienka i błękitna! krepy wełniane). 

Kołnierzyk I mankleclki białe-

Amerykańskie dzienniki dono
szą o wstrząsającej egzekucji, 
która odbyła się w łych dniach 
w nowojorsklem więzieniu Slng-
Sing. • , 

Przebieg stracenia wskazuje, 
że może w tytn wypadku hia sie 
znowu do czynienia ze straszli
wa pomyłka sądową. 

Straceńców było trzech, dwu 
Polaków, a trzeci Rosjanin, Ale
ksander Bogdanów. Skazano ich 
na stracenie na elektrycznem 
krześle za napad rabunkowy, 
połączony • morderstwem. 

przez cały czas procesu 
Polacy zapewniali, że są 

niewinni, 
a kiedy wyrok stal siej Już pra
womocny i wszyscy trzej, w o-
sbbnych celach, czekali na Jego 
wykonanie, Bogdanów wezwał 
do siebie jednego z urzędników 
więziennych I zeznał, ie owi Po
lacy są niewinni, że to 6n popeł-
> h 

atowiek. który iPi M lawie 
nie wiedział, ie fstnieie prohibicja 
w fatfo ojczyźnie 

Istnieją ludzie,, którzy żyją z 
oczyma zamknięteml na to, co 
sie wokół nich dzieje. 

Do takich ludzi należy z pew
nością James Laos, wtaśćlclelcu 
kiernl w Waszyngtonie. 

Ostatnio zawezwano go do są 
du, by w charakterze przysię
głego sądził sprawę o tajne prze 
mycanie alkoholu. 

— Czy Jest pan zwolenni
kiem, czy przeciwnikiem prohi
bicji ? — spytał sędzia przysię
głego przed rozpoczęciem pro

cesu. , . . . 
— Czego? —spytaj i zdumio

ny cukiernik. 
' — Prohibicji. No przecież 
wie pan, chyba, że Istnieje u nas 
prohibicja? 

— Nie, proszę pana, nic nie 
wiem, — odparł pokornie Laos. 

WŚTÓd zebranych zapanowało 
zdumienie, a sędzia, powiedział: 

— Pańskie szczęście, że nie 
Jest pan tu w charakterze oskar
żonego, panie Laos, Inaczej nie 
byłbym panu uwierzył.. 

i - i • • ' 

Chodorowski i Szymała 
kritowie bandytów berlińskich 

TUtńtkn lis afer* DtetrkHa 
Sprawa niejakiego Dletrycha w 

Berlinie — który, obrabowany 
przez bandytów, dat znać o tern 
policji, a potem za karę został 
przez nich w biały dzień porwa
ny, — nabiera coraz tobardztel 
sensacyjnego charakteru. 

Ten Dlerrych bowiem, który 
cierpi na poważne zaburzenia u-
mysłowe, stoi pod podejrzeniem 
Jakichś tajemnych związków ze 
•wlatem zbrodniczym. 

Co się tyczy jego napastników, 
to policja berlińska ujęła 5-u z 
nich. a wśród nich niejakiego Ka
rola Chodorowskiego 1 jego przy 
Jactela, Fryderyka Szymałę, u-
ważanych za królów świata kry-
mlnanlnego w Berlinie. 

Szczególnie Fryc Szymała za-

Stsal się w kronikach policyjnych. 
lawniej operował z dwoma swoi 

ml braćmi, synami zamożnego 
rolnika, który umarł podczas woj 
ny. Matka osiedliła się na Jednem 
z przedmieść berlińskich, gdzie 
wszyscy trzej chłopcy wyrośli na 
bandytów. 

O zuchwałości zaś Fryderyka 
Szymały świadczy następujące 
zdarzenie: Pewien restaurator 
przeszkodził Szymale ukraść sa* 
mocbód. Szymała I Jego towarzy 
aze uciekli, ale powrócili wnet, a-
by za karę zdemolować lokal o-
wegp restauratora. Restaurator, 
broniąc się, strzelił śrutem z du
beltówki tak celnie, że Szymałę 
odstawiono do szpitala-w stanie, 
który wróżył mu kalectwo na ca
le życie. 

Ale radość mieszkańców. Berli
na była krótka. Zręczna operacja 
w szpitalu przywróciła zdrowie 
6zymale, który, wyzdrowiawszy 

przycisnął lak owego restaurato
ra, ie ten irrasUNzwTócłć bandy
cie koszta leczenia 1 zapłacić zna 
czne odszkodowanie za ból, prtjr 
Sięgając głośno I w duchu, że juz 
nigdy nie wejdzie mu w drogę. 

Bracia Szymatowle niejedno
krotnie dostawali się w ręce spra
wiedliwości, ale za każdym ra
zem oddawano ich pod obserwa
cję psychiatrów. Zamiłowanie Ich 
bowiem do bandytyzmu 1 śmia
łość wydawały się specjalistom I 
sędziom objawem obłędu. 

nil morderstwo 1 
że miał wprawdzie) wspólników, 
ale zupełnie innych. 

Sprawę odesłano do prokura
tora w mieście Bułallo, skąd ska 
zani pochodzili I gdzie ich osądzo 
no, ale prokurator bullalowski 
machnął na zeznania Bogdanowa 
ręką, a skutek był ten, że egze
kucję odłożono na 2 tygodnie. 

Wreszcie nadszedł dzień stra
cenia. W „komnacie śmierci" w. 
więzieniu Sing-Slng zgromadzi
ły się osoby urzędowe I inni 
świadkowie tracenia, a w Ich o-

becnoścl obaj Polacy, 
wchodząc aa stoptle fotelu 

elektrycznego, 
Jeszcze raz zapewnili uroczyście, 
że są niewinni. Pomimo to wy
rok wykonano I kiedy wszedł 
do komnaty Bogdanów, zastał 
Już w nich tylko dwa trupy swo
ich kolegów. 

Ujrzawszy Ich, podniósł obie 
ręce w górę I zawołał: 

— Oni nie powinni byli 
umrzcćl Panowie Jesteście przed 
stawicielami wielkiego I sławne
go stanu Nowego Jorku. Wa-

Zwyciężczyni zawodów pigwacl \ich 
. « « i 
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szym obowiązkiem Jest być u 
osobieniem sprawiedliwości, dla 
czego więc zabiliście dwu nie
winnych? Ja mam czyste sumie
nie. Robiłem, co mogłem, złoży
łem szczere i prawdziwe zezna
nia, ale 

mnie nie uwierzono 
tam w Buffalo. Zabiliście dwu nie 
winnych ludzi. 

Następnie wznosząc lewą rękę 
nad krzesłem elektrycznem, o-
świadczyl raz Jeszcze: 

— Ody stoję, patrząc na ten 
śmieszny mebel, przysięgam na 
Boga Wszechmogącego, że tych 
dwu ludzi nie miało na sumieniu 
zarzucanej im zbrodni". 

W cztery minuty potem 
Bogdanów Już nie żył, a wiado
mość o przebiegu egzekucji wy
wołała wielkie wzburzenie 
wśród Polaków amerykańskich, 
którzy zarzucają rodakom, za
mieszkałym w Buffalo, że nie za 
Jęli aię należycie losem skaza
nych I nie uczynili wszystkiego, 
ażeby dojść prawdy. 

Kostium i itzech sztuk ciemoo - zlało. 
ny, w którym nowością aa kieszenią. 
Bluzka Jedwabna koloru „belfe", koł

nierz oponowy. 

Nie można zyć 
bez -kartek chlebowych 

I dr. Stefania Kulikowska o maty po zwycięskim przepływie trasy: Hel 
Odynia, omdlewająca z wyczerpania. 

Pokolenie, wyrosłe w Rosji 
Sowieckiej, tak Już przywykło 
do nienormalnych panujących 
tam warunków, że nie chce się 
nikomu pomieścić w głowie, iż 
gdzieindziej Jest Inaczej. Oto 
autentyczna historyjka. Ilustru
jąca prawdę tego twierdzenia. 

Rodzina pewnego amerykań
skiego inżyniera, pracującego z 
ramienia „General electrlc" w 

Garnek 
z gwizdkiem 
dta wygody gospodyń 

Pewien fabrykant angielski 
skonstruował garnek aluminio
wy, zaopatrzony w niezwykłe u-
rządzenie. 

Oto w drewnianej rączce 
garnka znajduje się sygnał alar
mowy, który zaczyna działać, 
gdy woda czy potrawa w garn
ku zaczyna się gotować. Rozle
ga się wówczas gwizd, który a-
larmuje gospodynię. Ten sam fa
brykant przygotowuje obecnie 
patelnię, która będzie dzwoniła 
w momencie, gdy potrawa zacz
nie się przypalać.. 

Week-end berlińczyków 
Las, w którym na drzewach rosną spódniczki 

Miłość, młodość, sport, restauracje i ogródki niedzielne 

-i--. 

Berlin, w sierpniu. 
Z Poczdamu statkiem przeje

chaliśmy Jeziora, nad któreml 
ongiś Słowianie budowali swoje 
osady. Jeziora, połączone kana
łami, tworzą wśród świerko
wych lasów niezrównany teren 
wycieczek. 

Żaglowce, łodzie, czółna wiru
ją po wodach. Młode pary w 
strojach kąpielowych; rodzice z 
dziećmi kąpią się przy brzegu. 
Namioty ł prawie nagle ciała, 
poruszające się w trawie pod 
drzewami, łatwo przywodzą na 
myśl pierwotne czasy. 

Plerwotność ta trwa Jeden 
dzień w tygódhlu I wymaga du
żo energii l chęci. Przyjemność 
Jest wysiłkiem, który pozwala 

Skałki tajfunu 

zapomnąć o trudzie pracy zawo
dowej. Berlióczycy 

pomagają sobie 
do zadowolenia i szczęścia. 

Przypomniałam sobie moich 
znajomych w Polsce, którzy so
botę , przeznaczają na spanie, a 
niedzielę na drzemkę. 

Zamało są samolubni mol zna
jomi, nie chcą ani trochę potru-
dzić się dla siebie. Kwaśnieją 1 
skarżą się. 

Jakże chciałabym Im pokazać 
te tysiące młodych chłopców i 
dziewcząt, tysiące 

niemłodych Już młodych, 
wyprażonych na słońcu, wymy
tych, wybitych falą z wszelkich 
myśli, szczęśliwych, wolnych! 
Tydzień wciągnie Ich znowu w 
poljtykę, biedę, robotę, czy bez
robocie, ale niedziela jest życiem 
samem życiem. 

Piękno jeziora zepsute Jest 
restauracjami. W restauracjach 
starsze pokolenie 
tuczy swe cielska nleforcmne. 
W Orunewaldzie wysiedliśmy, 

by przejść kilka kilometrów la
sem. Las sosnowy, bez końca. 
poprzecinany szerokiemi droga
mi. 

W środku biegną dwie beto
nowane szosy, lak dwie rzeki; 
jedną śmigają auta z Berlina, 
drugą do Berlina, obok biegnie 
ścieżka dla cyklistów. 

Najuboższy robotnik wyjeż
dża na rowerze, za nim żona na 
rowerze, a za matką 

dziecko na swoim rowerze. 
Najczęściej jednak widzi się za 

siedzeniem ojca 1 matki małe 
krzesełko (które sprzedają ra
zem Ajmateiem na żądanie), aj 

w krzesełku trzyletnie dziecko 
przywiązane szelkami. 

Górą, na nasypie biegnie-ko
lej elektryczna, ta sama, którą 
w Berlinie Polacy zwa. „unter-
grundką". 

Co sto kroków słychać, modne 
melodie; to 

kręcą się nule patefony. 
A dokoła na trawie, lub mchu 

tańczą: mąż, żona, brat z sio
strą, znajomi I dzieci. 

Osobno siedzą I leżą młodzi. 
Gęściej, niż miłośnicy patefo-
nów. 
. Leżą pod drzewem, 

na drzewie wisi suknia. 
Leżą twarzą ku sobie, obojęt

ni na przechodniów, na mrów
ki i na słońce. Nie przestają-się 
całować. Odgłos kroków nie plo 
szy rąk męskich, co wędrują nie 
dyskretnie. 

Najczęściej dziewczęta mają 
na sobie tylko napierśniki i re
formy kolorowe. Z daleka wy
glądają na baletnice, lub postacie 
z fantazji ludowej. 

Nad jeziorem., nawet w odle
głości kilku kilometrów, leżą w 
strojach kąpielowych i od czasu 
do czasu tworzą drużyny pitki 
nożnej, tenisa, lub biegną nad je
zioro, by pływać i nurkować. 

Przy pierwszej parze 
spuściłam oczy, przy dwudzie
stej >— uśmiechnęłam się, .przy 
setnej — zaciężyły rai ubrania i 
przesądy. 

Las, dźwigający niedzielne su 
kienki, nie ma atmosfery erotycz 
nej. Dziewczyna się całuje, ale 
nie zna kokieterii 1 unika spoj
rzeń. 

WizwiHfłafjjrogi ńa, Jjgrlłwe 

ciągną się wśród ogrodów. Są 
to ogrody niedzielne, wielkości 
50—100 metrów. W każdym 
Jest domek - altana, gdzie właścl 
ciele, 

przeważnie robotnicy, 
śpią z soboty na niedzielę, a cza 
sami z niedzieli na poniedziałek, 

Przed altaną stół, ławłrl, tu Je
dzą obiady, kolacje, przyjrruiją 

Z daleka widać dymy nad Ber 
linem. 

Miasto -wydaje się katorgą, 
do której jutro trzeba Iść, by w 
przyszłą niedzielę móc bawić 
się w ogrodnika — o ile nie zo
stanie się bezrobotnym. Jednym 
z czterech milionów.... 

Moskwie, wyjeżdżała na parę] 
miesięcy do Europy. 

Siedzieli już w pociągu 1 żegna 
U się ze znajomymi, gdy na 
dworzec wpadła zdyszana rosyj
ska Ich pokojówka Ormianka, 

Ledwo żywa dopadła pociągu, 
wołając radośnie: 

— Zdążyłam 1 zdążyłam, Jakie; 
szczęście 1 

— Co sie stało? — spytałat 
zdumiona Amerykanka. 

— Zapomniała pani... zapo« 
mnlała™ „coby to było? — no* 
wtarzala dziewczyna. 

Czego zapomniałam? 
— Karty chlebowej 1 — wy

krztusiła poczciwa dziewczyna 
— umarliby państwo z głodu tam 
na świecie. 

Płaszcz z przed 
30-tu lał 
czyli ahuthi radja 

Przed paroma dniami pewien 
wybitny reżyser berliński miał, 
odczyt przez radio. Mówił w so
botę o 8-eJ wieczór. 

We wtorek otrzymuje pocztą 
list z prowincji, pisany drżącą 

dłonią. 
Treść listu była następująca: 

Szanowny Panie 1 
Ośmielam się spytać Sz. Pa

na, czy to pan miał w sobotę ff 
8-eJ wieczorem odczyt przez ra
djo? < 

Mój mąż, który ma już 82 la
ta, ma wrażenie, że poznał pana 
po głosie. Jeżeli się nie omylił, to 
pan odnajmował od nas przed 30 
laty pokój umeblowany. Byt pan 
wtedy młodym aktorem 1 grał W 
tutejszym teatrze. Kiedy sezon 
się skończył, pan wyjechał, zo
stając nam winien 25 marek; zo
stawił pan nam zato swój stary 
płaszcz. 

Ponieważ mąż mój z powodu 
podeszłego wieku rzadko teraz 
wychodzi I płaszcz mu nie Jest 
potrzebny, byłabym panu bardzo 
wdzięczna za przysłanie nam o-
wych 25-cłu marek. Po otrzyma
niu ich natychmiast odeślę panu 
pocztą płaszcz. W teatrze wszy-, 
stko może się przydać. 

Z prawdzlwem poważaniem 
Emilia Schulze. 

Urlop na łodzi 

W Anglii r< 
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USUNIĘCIE NIEJASNOŚCI W KSIĘGACH HANDLOWYCH 
uprawnia do żądania p o n o w n e j zbadania ksiąg 

Pawian płatnik, posiadający 
50"/o udziałów w przedsiębior-
itwie handlowem, złożył zezna-
nie do podatku dochodowego 
i ofiarował dowód £ ksiąg han
dlowych. Komisja azacunkowa 
uznała jednak księgi za niemo-
gące stanowić dowodu, ponie
waż pomieszane były w nich 
konto bieżące i konto osobiste 
płatnika, i wymierzyła podatek 
na podstawie art, 63 ustąp 2 
ustawy. -

Odwołania płatnika przeciw 
temu wymiarowi, w którem 
wskazywał, że z powodu trud
ności powstałych przy rozra
chunku ze spólnikiem na tle 
tego pomieszania konta bieżą
cego z kontem osobistem, za
prowadził w księgach swoja 
specjalne konto osobiste, w 
którem figurowały już tylko 
sumy, wypożyczone przez niego 
firmie w formie wystawionych 
przez niego własnych weksli i 
żądał z tego powodu ponow
nego przeprowadzenia zbada
nia na jego koszt i z udziałem 
biegłego, ksiąg handlowych, — 
to odwołani* Komisja Odwo
ławcza pozostawiła bez uwzględ
nienia z tej przyczyny, że księgi 
już zostały zbadane przez Ko
misję wymiarową i uznane za 
niezasługujące na zaufanie, bo 
płatnik prowadził równoległe4 z 
operacjami handlowemi także 
operacje finansowe, wysławia
jąc swoje własne akcepty na 
własne przedsiębiorstwo, a dla 
przeprowadzenia ponownego 
zbadania ksiąg handlowych brak 
ustawowego wymogu nowej o-
koliczności. 

Na skutek skargi płatnika 
Najw. Tryb. Adm. rozstrzygnął: 
Zarzut skargi, że Komisja Od
woławcza pominęła zaofiaro
wany dowód z ponownego ba
dania ksiąg handlowych z u-
działem biegłego jest uzasad
niony. Władza pozwana oświad
cza wprawdzie, że proponowa
ne przez płatnika księgi handlo

we zostały już zbadane w po
stępowaniu wymiarowem, a płat
nik, prosząc o ich ponowne ba
danie nie podał nowych oko
liczności, na których ustaleniu 
by mu zależało. Z wyjaśnienia 
jednak płatnika, jakoteż z treści 
odwołania wypływa, że płatnik 
przytoczył nową okoliczność. 
W protokule badania ksiąg i w 
przedstawionych płatnikowi 
wątpliwościach zaznaczono, że 
książki nie mogą dać należy
tego obrazu i usprawiedliwić 
strat, gdyż płatnik prowadził 

równoległe z operacjami han
dlowemi takie operacje finan
sów*, wystawiając swoje włas
ne akcepty na* zlecanie spółki. 

Ponieważ atoli, jak z odpo
wiedzi na wątpliwości i z od
wołania wynika, że właśni* ce
lem zapobieżenia niejasności i 
usunięcia trudności, powsta
łych przy rozrachowanin się ze 
spólnikiem, wprowadzone zo
stało w księgach osobiste kon
to płatnika, słusznem było żą
danie tegoż, aby ze względu 
na tę nową okoliczność, prze

prowadzono zaofiarowany przez 
niego dowód z ponownego ba
dania ksiąg, a udziałem biegłe
go, a to zgodnie z art 60 usta
wy o podatku dochodowym. 

W pominięciu tego dowodu 
przez instancję odwoławczą do
patrzył aię N. T. A. wadliwo
ści postępowania połączonej ze 
szkodą dla skarżącego, 1 dlate
go uchylił zaskarżone orzecze
nia. 

Orzeczenie N. T. A. wydane 
zostało 24czerwca r. b. L. rej. 
2445/28. 

Zatwierdzenie budżetu miasta Grodna 
Wojewoda białostocki za

twierdził preliminarz budżeto
wy miasta Grodna na rok 1930-1. 

Zatwierdzony budżet wyraża 
się w kwotach następujących: 

wydatki zwyczajne—Zł.2.343.860 
wpływy zwyczajne —Zł.2.617.555 
wydatki nadzwyczajna — Zł. 
841.375, wpływy nadzwyczajne 
—Zł. 571.512. 

Szeregowi i wyiszem wykształceniem 
Istnieje cały szereg mężczyzn, 

zaliczonych do rezerwy, którzy 
pomimo posiadania wyższego 
wykształcenia ni* są oficerami 
a szeregowymi. Osobom takim 
przysługuje prawo otrzymania 
nominacji oficerskiej, jednak 
dopiero po przejściu odpowied 

B I A Ł Y S T O K W L I C Z B A C H 
Poważna praca naukowa Magistratu naszego miasta 

Jak już pokrótce donieśliśmy, 
nakładam Magistratu m. Białe
gostoku ukazała się'księga, za
tytułowana „Wiadomości staty
styczne miasta Białegostoku za 
lata 1921—1928". 

Praoa ta, stanowiąca duży 
tom o objętości przeszło 200 
stron, zasługuje na szczegółowe 
omówienie. 

Jest to pierwsze i dotychczas 
jedyne dzieło z zakresu staty
styki naszego miasta, ogłoszone 
dotychczas drukiem. Wprawdzie 
referat statystyczny Magistratu 
od pierwszej chwili swego pow
stania gromadził i opracowy
wał różne dane statystyczne, 
jednakże były one ogłaszane 
jedynie w hektografowanych 
biuletynach periodycznych re
feratu statystycznego, przezna
czonych tylko dla Głównego 
Urzędu Statystycznego i refe
ratów statystycznych poszcze
gólnych magistratów. Szerokie 
koła mieszkańców Białegostoku, 
interesujących się życiem 1 roz
wojem rodzimego miasta, nie 
miały dostępu do tych biule
tynów, o których istnieniu na
wet nie było powszechnie wia
domo. 

DZIŚ NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE 
Rady Miejskiej 

Jak już podaliśmy, dziś o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się nad
zwyczajne posiedzenie Rady 
Miejskiej. 

Posiedzenie to poświęcone 
będzie w całości rozpatrzeniu 
uwag i zaleceń władzy nadzor
czej w sprawie preliminarza 
budżetowego miasta Białego
stoku na rok 1930-1. 

Ponieważ obecny Wojewoda 
p. Kościałkowski przywrócił 
niektóre pozycje, skreślone przez 
poprzedniego wojewodę, Rada 
Miejska niezawodnie przyjmie 
pismo Urzędu Wojewódzkiego 
do wiadomości, uzyskując w 
ten sposób zatwierdzenie pre
liminarza budżetowego. 

Kainowa zbrodnia 
Okropne zeznanie mordercy 

W tych dniach w rzece Py-
rance, koło wsi Bylczyce gm. 
Żytomla, znaleziono zwłoki za
mordowanego Stanisława Ku
czyńskiego. Po przeprowadze
niu dochodzenia ustalono, iż 
zbrodnię popełnił brat zamor
dowanego Adolf. Sprawca tłu
maczy aię, że czynu tego doko
na! z zemsty za to, iż zamor
dowany, jako starszy brat, bił 
go i maltretował, zmuszając do 
pracy na wspólnej gospodarce, 
a sam trwonił pieniądze. 

Mordu dokonał około godziny 
3—4 rano w czasie snu Stani
sława, którego uderzył kilka
krotnie 3-funtowym odważni
kiem, uwiązanym na ręku w 
prawą skroń, a gdy po pierw
szych razach brat odwrócił się, 
bił go dalej odważnikiem po 
głowie i twarzy. A kiedy już 
nie dawał znaku życia, uderzył 
go jeszcze kilka razy. 

Po dokonaniu ohydnego bra-
Lskarz-Owityita 

I. SZMIGIELSKI 
Sienkiewicz* 7. tel. 5-86 

P O W R Ó C I Ł 
i wznowił przyjęcia 

w godz. od 9—2 pp. 1 od 4—8 w. 

tobójstwa, Adolf ukrył trupa w 
sianie i dopiero w nocy włożył 
go do worka, odwiózł konno 
do rzeki Pyranki.i wrzucił do 
wody. 

Wracając do domu przez 
most kolejowy, bratobójca, wo
rek i płachtę, w której były 
zawinięte zwłoki zabitego, wrzu
cił do rzeki po uprzednim ob
ciążeniu worka kamieniami.] 

Ustalono również, że Adolf 
Kuczyński już od dawna nosił 
się z zamiarem zamordowania 
brata. 

Mordercę władze policyjne 
przekazały do dyspozycji sę
dziego śledczego i tegoż dnia 
osadzono go w więzieniu. 

Tyle szczegółów dało narazie 
zeznanie mordercy. D a l s z e 
śledztwo niewątpliwie wykaże 
istotne przyczyny zabójstwa. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
Przyjmnlc od godz. 9— 1-el 1 od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
MHnsIrJego • Tetałeti. s-sl. 

Wydaniu drukiem większej 
pracy statystycznej o Białym
stoku stał dotychczas na prze
szkodzie brak odpowiednich 
kredytów na ten cal. Zdają się 
uchodzić za pewna, że zarów
no Magistrat jak i Rada Miej
ska nie doceniały w dostatecz
nej mierze znaczenia statystyki 
miejskie) i ograniczały działal
ność referatu statystycznego do 
funkcyj, nakazanych ustawowo. 

Ukazanie aię omawianej pra
cy wskazuje, że ojcowie miasta 
zmieniły swój stosunek na lep
sze i mimo trudności finanso
wych, z któremi walczy samo
rząd, wyasygnowały dość po
kaźną sumę celem umożliwie
nia ogłoszenia drukiem wyni
ków prac statystycznych Magi
stratu za lata 1921—1928. 

W wydawnictwie tern, które 
z natury rzeczy nie jeat ani 
kompletne ani wolne od omy
łek, znajdujemy ogrom zesta
wień liczbowych, dotyczących 
wszystkich prawie dziedzin ży
cia naszego miasta i odzwier
ciedlających -całokształt zjaz-
wisk ludnościowych, gospodar
czych, społecznych i kultu
ralnych. 

Dane te niewątpliwie zainte
resują każdego białostoczanina, 
w szczególności zaś wszystkich 
działaczy społecznych, którzy z 
liczb tych potrafią wyciągnąć 
nieraz bardzo ciekawe i pou
czające wnioski. 

Dla człowieka, pracującego 
poważnie w jakiejkolwiek z 
dziedzin życia społecznego na
szego miasta, dane statystycz
ne, zawarte w tej księdze, są 
niezbędne i cenne. Najkrótsza 
tablica statystyczna mówi znacz
nie więcej, niż najdłuższy arty
kuł. 

Praca podzielona jest na 13 
rozdziałów, zawierających ogó
łem 279 tablic. 

Pierwszy rozdział zawiera 
dane ogólne: spostrzeżenia me
teorologiczne, informacje o po
łożeniu geograficznem Białego
stoku, o obszarze miasta, ilości 
i rodzajów budowli i mieszkań, 
dane o ruchu budowlanym i 
dane ogólne o ludności nasze
go miasta oraz o podziale lud
ności według płci, wyznań i 
narodowości. 

Dla celów porównawczych 
przytoczono również dane o 
ogólnej liczbie ludności miasta, 
począwszy od roku 1858, za
czerpnięte z publikacyj b. ro
syjskiego głównego urzędu sta
tystycznego i b. ros. grodzień
skiego gubernjalnego komitetu 
statystycznego. Według tych 
danych miasto nasze liczyło w 
r. 1858 zaledwie 17.000 miesz
kańców, podczas gdy w roku 
1928 ogólna liczba ludności bia
łostockiej wynosiła 90.244. 

Rozdział drugi przedstawia 
nam w szeregu starannie opra
cowanych tablic naturalny i na
pływowy ruch ludności. Na
dzwyczaj ciekawe są tablic* o 
małżeństwach według kombi-
nacyj stanu cywilnego, wyzna
nia, wieku i zajęć małżonków, 
jak również dane o małżeńst
wach według pór roku, 

Urodzenia i zgony ujęte są 
również w wielu tablicach. Da
ne o ruchu ludności ilustrują 
ruch naturalny, przyrost natu
ralny według wyznań 1 płci, 
ruch i przyrost napływowy wg. 
wyznań, miesięcy, zawodów i 
płci. 

Następny rozdział zawiera 
tablice, dotyczące zdrowia pu
blicznego. Danych tych dostar
cza referatowi statystycznemu 
stale miejski Wydział Zdrowia. 
Walka z epidemiami i zapobie
ganie powstawaniu n o w y c h 
ognisk zakażenia możliwa jest 
tylko wtedy, o ile wypadki za-
eh chorowań zostają niezwłocznie 
zgłoszone do miejskiej służby 
zdrowia. 

Niestety ludność często nie 
rozumie tego i nie zgłasza za
chorowań lub też melduje o kańca miasta, 
tych wypadkach zbyt późno. 
W wyniku tej opieszałości u-
trudniona zostaje walka z epi
demiami, pozatem zaś uniemoż
liwiona zostaje zupełnie do
kładna statystyka zachorowań. 

Dane, dotyczące Kasy Cho
rych i Wojewódzkiego T-wa 
Przeciwgruźliczego, uzupełniają 
rozdział o zdrowiu publicznem. 

Dalej następuje rozdział o 
opiece społecznej oraz liczne 
tablice, dotyczące oświaty i 
kultury, które winny być do-
Ktadnie przestudiowane przez 
każdego działacza oświatowe
go. Tablice ta są skarbnicami 
wiadomości O szkolnictwie pow-
szechnem, średniem, zawodo-
wem i t d. w naszem mieście. 

W dalszym ciągu znajdujemy 
ciekawe dane o zakładach uży
teczności publicznej (Elektrow
nia, Wodociąg, Rzeźnia, Poczta, 
Telegraf, Telefon). 

Rozdział, poświęcony życiu 
gospodarczemu, zawiera szcze
gółowe dane o naszym prze
myśle i handlu, rynku pracy, 
bezrobociu i o podatkach, pła
conych przez ludność miasta 
Białegostoku. 

Bardzo pouczające są tablice, 
dotyczące moralności społecz
nej. Znajdujemy tu dane o prze
stępczości, więziennictwie i pro
stytucji w naszem mieście. 

Zestawienia liczbowe o pro
stytucji wykazują spadek ilości 
prostytutek zarówno zawodo
wych jak i dorabiających przy 
jednoczesnem zastraszającym 
wzroście zachorowań prostytu-

V GIGANTYCZNY ARCYF1LM " 
który zachwycił świat, wstrząsnął 

sumieniami 

ZŁOTE 
PIEKŁO 

Arcydzielo-Epopea wytwórni 
„Metro Goldwyn - Mayer" 

z aktorami tej miary co: 

Dolores del Rio 
niezapomniana Katluaza 
ze ,.Zmartwychwstania" 

KAROL DANE 
Slim z ..Wielkiej Parady" 

i 10.000 statystów 
fc. WKRÓTCE NA EKRANIE A 

tek zawodowych (192S r.—84 
prostytutki—68 zachorowań we
nerycznych; 1928 r.—76 prosty
tutek—134 zachorowania). 

Dalsze rozdziały poświęcone 
są pożarnictwu i cenom arty
kułów pierwszej potrzeby oraz 
kosztom utrzymania. Przytoczo
ne tu są szczegółowe dane o 
cenach około 100 artykułów 
pierwszej potrzeby w latach 
1925-1928. 

Wreszcie ostatnie dwa roz
działy traktują bardzo obszer
nie o samorządzie i finansach 
miejskich. Dane te, ujęte w 34 
tablicach w pierwszym rzędzie 
winny być przedmiotem zainte
resowania działaczy samorzą
dowych, pozatem zaś niezawod
nie zaciekawią każdego miesz-

Miejmy nadzieję, że pierwsza 
ta publicznie ogłoszona praca 
referatu etatystycznego Magist
ratu j e a t zapoczątkowaniem 
szeregu podobnych wydawnictw 
które winny ukazywać się w 
regularnych odstępach rocznych. 

Pracownikom referatu staty
stycznego należy się uznanje 
za opracowanie tego nader po
żytecznego dzieła. 

J. Sz. 

niego wojskowego przeszkole
nia w szkole podchorążych. 

.W kołach zainteresowanych 
rozpowszechniła się pogłoska 
o tam, że władza wojskowe za
mierzają wydzielić wszystkich 
szeregowych rezerwy t wyż-
szem wykształceniem, urządzić 
dla nich specjalne ćwiczenia 
w okresie lata roku przyszłego 
i następni* przenieść ich wszyst
kich do stanu oficerskiego. 

Urzędowego potwierdzenia 
tej pogłoski narazie brak. 

Z J A Z D 
Izb Rzemieślniczych 

Jak sit} dowiadujemy, w paź
dzierniku r. b. odbędzie się w 
Warszawie Zjazd izb rzemie
ślniczych z całej Polaki. 

Na Zjeździe omówione zo
staną sprawy wywozu wyro
bów rzemieślniczych z Polski 
zagranicę, sprawa utworzenia 
banku rzemieślniczego i in. 

rB 

Początek roku szkolnego 
Zgodnie z rozporządzeniem 

Ministerstwa Wyznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego 
ferje letnie w szkolnictwie śred
niem i powszechnem zakończo
ne zostaną z dniem 1 września. 

Komunikat 
Stowarzyszenie Robotników 

Katolickich zaprasza wszystkie 
organizacje na posiedzenie, któ
re ma się odbyć w lokalu Sto
warzyszenia ul. Ryn.-Kościusz-
ki 1 w dniu 11 sierpnia 1930 r. 
o godz. 6 wieczorem, celem u-
stalenia programu uroczystości 
Zwycięstwa Oręża Polskiego, 
którego dziesiąta rocznica przy
pada w dniu 15 sierpnia 1930 r. 

Wileński złodziei złożył wizytę 
grodzieńskiemu sędziemu śledczemu 

terje. i stołowe srebao. Policja 
wileńska aresztowała Urlińskie-
go i odesłała go do więzienia w 
Grodnie. Złodziej wydał pa
serów, którym część skradzio-

p. Kuszłejki, zdobywając biżu- nych rzeczy odebrano. 

Panowie Hodilije! Kto z was zanbll l e w i U 
może się zgłosić do komisariatu po odbiór 

Pan Gdalja Klas (Mickiewi- wać się ucieczką przez parkan. 

Wileński złodziej-włamywacz, 
Urliński wybrał się do Grodna 
na gościnny występ. Po przy
byciu do miasta wtargnął do 
mieszkania sędziego śledczego 

cza 46) jest właścicielem ogro 
du, w którym m. in. rosną ogórki. 

Ubiegłej nocy do ogrodu p. 
Klasa przedostali się złodzieje 
celem uskutecznienia podziału 
ogórków pomiędzy nimi a wła
ścicielem. 

P. Kłas jednak usłyszał po
dejrzane szmery w ogrodzie i 
udał się osobiście na inspekcję 
swej niepodzielnej własności. 
Przybysze zmuszeni byli rato-

Dr. L. Kryński 
Ciirisr sittmiM ulm i MuitniłM 

Przylanie od (edi. 9 — 1 I od 5 — 7. 
Kobiety od 7—«. 

UłlTttlk, l i UpMl U. TlMN 1-17. 
•zofenkie 

• ^ z a w o d o w i 1 
dzentlmeńskie (Sień 
kiewicza 39. telefon 
16-55 i 2.44) pod 
fa chowem kierow
nictwem. prryjmuią 
z i p i i y uczniów. 
Lmusowe maszyny. 
warsztaty repara-
cyjne. 

Zlubiono książkę 
wojskową wyd. 

przez P.K.U. Biały
stok na Imte, Anto
niego. s. Jana Ja
błońskiego. roczn. 
1899, zam. w. Zło-
torja. gm. Stelma
chów©, pow. Wy
soko Mazowiecki. 

Na tle szpiegostwa 
podczas wolny światowe) 

Potężny dramat gardzących śmiercią, 
życie których zniszczyły kobiety 

LEGJ0I1 POTĘPIEŃCÓW 
Przebój iilsowy! Od jutra w kinie „APOLLO" 

M A f | p p a j Dzli wielka premiera Pocz. K2.82. 1022 c.nT od Ig 
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Gen|alay 
aktor 

iilmowy LON C H A N E Y 
Ponadto: Odśpiewa 3 pieśni znakomita śpiewaczka 

IBETTfl RUBEL 8 » « Ł ' 
I V L I I I I I I U U L L 3) Uwladte rtłe 

Ku.sąca > Posadowa 
Ł U P U V I L E Z ESTELLA TAYLOR 

ani wspaniałym egzotycznym dramacie p. t 
GDZIE WSCHÓD JEST WSCHODEM 

Zadowolony p. Klas wrócił 
do domu i położył się spać. Za
dowolenie jego nazajutrz zrana 
jeszcze się wzmogło, kiedy na 
drucie kolczastym ponad swo
im parkanem zauważył ładny 
zegarek kieszonkowy, który, wi
docznie, wypadł jednemu ze 
złoczyńców podczas ucieczki. 

P. Kłas, jako uczciwy zna
lazca, oddał zegarek do komi
sariatu policji, który obecnie 
poszukuje poszkodowanego zło
dzieja zapewne w tym celu aby 
mu oddać zgubiony zegarek, a 
zarazem ulokować go wraz z 
zegarkiem w odpowiedniem bez-
piecznem miejscu. 

U R O D O N A Ł 
CHATELAINA 

Znicza 
rraityzi 
pisigrf 

czyici iirti 
icijtti. ettnki 

iitwj, 
Ugodzi irtirji 

pjuik I zwisu 
lUlfOZł. .geefjhjŁ, itysfii 

Do "nabycia we wszystkich spStkach I skł. apt. 
Przedstawicielstwo ul. Fredry 4, Warszawa 

CS 

WAKUrlTH PEErnJMERATYi Miejscowa z dostarczeniem do domu — Zł. 5, — zamiejscowa wraz z praaayłką — Zł, 5 gr. 50, — zagraniczna — Zł. 9. 
C * P " 0 « O S Z E R i za wiersz milimetrowy—szerokość szpalty redakc. w tekście na 4 stronia—70 groezy, iwyczajna polowa szpalty redakc.—25 gr„ drobna aa wyraz 30 gr. Układ ogłoszeń 
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